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Spis rzeczy: Rolnictwo: Rozprawa co do 3ch-polowego gospodarstwa, przejścia z tegóż do wielopólnego 
płodozmiennego, ikiedytakowe staje się użytecznóm. —Ogrodnict wo: O zakładaniu szkółek czyli hodo- 
wli młodych drzewek owocowych; (dokoliczenie), — Rozmaitości: Nowy gatunek żyta. — O możności 


Rolnictwo. 


ozprawa co do 3ch-polowego gos po- sapodatst wie; ale zbiór frakcyjny płodów wyda- 


_darstwa, przejścia z tegóź de wielo- 
: pólnego płodozmiennego, i kiedy tako- 
we staje się użytecznóm 


(przez Członka Tow. rol. w Gnieźnie w ks, Fozn.). 


/ W stosunku naszych obszernych obsićwów 
pól w 3ch polowóm gospodarstwie, nie mamy 
takiej reprodukcyi zboża, tak co do ziarna, jak 
i słomy, aby przez pićrwsze gospodarz sowicie 
zostal wynagrodzony, co do dochodu z ziemi, 
- jak i ża obrobienie jej potrzebne; przez drugie 
zaś, ażeby ziemi utraconą moc z wydanego pło- 
du, przez należytą mierżwę przywrócić. Wielkie 


pa SĄ wprawdzie wysićwy w 3ch polowem go- 


aklimatyzowania w Europie Lamów.— Nowy rodzaj osi. — Wino szampańskie. 


OERZAPRYZYTZO ZIE Z ZOTO TZ OTTO a a a aen ZWT ERZE PO W 


' biegów dochód czysty. 


nych z tychże pól, zaiste bardzo maly; bo w wie- 
lu miejscach zaledwie, co do oziminy Ate lub 5te, 
co do jarzyny Bte lub Gte ziarno zboża, a może 


jeszcze i mniej liczyć możńa. A SE 


Przy takiem położeniu rzeczy, utrzymując 
znaczną, potrzebną ilość bydła roboczego, jak 
i koni do obrobienia tych wielkich naszych pół, 
co już z wielkim nakładem kosztów połączone; 
do tego również potrzebną czeladź jak i robo= 
tników wŹniwa i t. d., mamy wielką wydat- 
kowość w obrobieniu naszych 3ch-polowych go- 
spodarstw, a mały, nie zaspokajający tych za- 

Lecz zapyłajmy się, zkąd to pochodzi, że mi- | 
mo licznych wysićwów, nc" stosunku 


* p 


tych tak lichy zbiór mamy? Krótka na to od- 
 powiedź: “Niedostatek dobrej i treściwćj mierż- 
wy! bez- której dostatku wielkie obszary: žie- 
mi naszćj nie jesteśmy w stanie należycie wy- 
mierźżwić, o tyle przynajmnićj, aby po wydaniu 
z nićj płodu, przez mierżwę do dawnego stażu 
guo ją przywrócić; 
mizerny zbiór zboża! 
Obsióćwając zatćn: pola nie domierźwione, 
albo raczej w Ocio-, I2to-, lub może i w ISto 


wszysiko to sprawia ten 


letniej mierżwie, nietylko, Że nie można się 
zbioru dobrego spodzićwać, 
plenia się coraz bardzićj rola; dla czego i na 


ale owszem wy- 


przyszłość również coraz gorsze zbiory nam 
rokuje. 
daje z siebie Żadnych pożywnych traw, a więc 
na nićj pastwisko nędzne dla inwenlarzy, które 
ztych przyczyn, naturalnie również w nędznym 
stanie zostając, (bo na takowóm pastwisku za- 
ledwie przy Życiu utrzymać się może), mniej 
zdalne do pracy, jak i korzyści się staje. 
Jeżeli tu wyłączone prawdy i przyczyny mogą 
być przyjęte, co do większości naszych 3ch-po- 
lowych gospodarstw, to natenczas trzebaby 
nam się dobrze nad tém zastanowić, pod jakim 
względem najtańszym sposobem moglibyśmy 
sobie albo polepszyć reprodukcyą zboża z ca- 


łćj ziemi naszej, albo. li tóż przynajmniej*przy - 


zmniejszeniu obsićwów pół, siejąc tylko ozimi- 
nę na roli mierźwionćj i dobrze uprawnćj, ró- 
wną ilość zboża i slomy, jak przy całkowitych 
poprzednio obsićwach, produkować. . 
W takim razie oczywista korzyść okazalaby 
się, bo wysićwając mniej ziarna, jak dotąd, zo- 
staje nam to już na dochód; powióre, mając 
mnićj roli do obrobienia, również mniej bydła 
roboczego, czeladzi, ludzi do roboty Żniwućj 
SLL d. „potrzebuje się utrzymywać; co juź też 
znacznie zmniejsza wydalkowość, a oszczędzo- 
ne ztąd zboże i pieniądze także do dochodu przy- 
chodzą. Nadto, pozostaje nam więcćj pola ugó- 


Ziemia taka wyjałowiona, nie wy- 
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rowegó, przez co ipod wźględem pastwiska dla 
inwentarzy zyskujemy, a szczególniej co do 
owiec, mogąc więcej jak dawriej utrzymywać, 
W polepszeniu zaś reprodukcyi zboża i sło- 
my całkowitych obsiewów pól naszych, pod 
stosunkiem dawnym, zachodziłaby daleko wie- 
ksza trudność, połączona z wielkim nakładem. 
gotowego grosza. | ; 
Większéj reprodukcyj nie można siętu dopóty 


spodziewać, dopóki cała rola nasza nie będzie 


dobrze mierżwą przejęla i nie stanie się przeto 
użyznioną. 

'Tej dostatecznej mierżwy nie mogąc z do- 
tychczasowyćh lichych zbiorów zboża, jak i 
slomy, produkować, a konieczność nakazuje 
nam powiększyć stan mierźwy, może jeszcze 


_o połowę albo i więcej nad tę, co produkujemy, 


trzeba więc przez zakupywanie siana i słomy 


zastąpić brak potrzebnej mierżwy. A Że do 
więcej 
paszy, jaki ściółki, ale również i stósowną ilość 


produkcyi większćj onej ilości nietylko 
+ < 


bydła utrzymywać potrzeba, aby to przez kon- 


sumcyą dostatecznćj i przyzwoitćj dla: siebie 
paszy, mogło również dostateczną massę swych < 


odchodów oddawać, które połączoye z slomą na 
podesłanie przeznaczoną, dopićro przez wspólną 


fermentacyą mierźwę tworzą, przeto i w tym 


względzie wydatkowość na zakupienie potrzebne- 
go bydła w stosunku produkcyi powiększenia 
mierżwy nastąpićby musiała. Gdy zaś wydatki 
tu pomienione nie mogą być zostawione czasowi, 
ale owszem zaraz wyłożene być winny, abyśmy 
najprędzej celu naszego doszli, potrzeba zatóćm 
mieć kapital gotowy i może dość znaczny, by od- 
powiedział zamiarowi, a coby najgwaltowniejszą 
przeszkodą nie w jednem gospodarstwie było. 

> Przekonajmy. się więc z pomienionćj argu- 


mentacyi, iż jąć nam się trzeba tańszego, a mia: 
nowicie" będącego w możności każdego środka 


w polepszeniu reprodukcyi zboża, nakładem 
powolnym i z dochodów rolnictwa. 


Ten byłby tylko jedynie przez podzielenie 
naszych 3ch-polowych gospodarstw na. więcej 
pół; to jest na wielopólne, płodozmienne. Na ile 
pół takowe podzielić, nie da się teraz z pewnością 
zastósować, bo każda prawie posiadlość ma od- 
dzielne swoje położenie, gatunek ziemi, ohję- 
tość dobrych lub gorszych łąk i pastwisk, po- 
dlug których dopiero urządzić trzeba najko- 
rzystnejszy podział pól. 

$ 


Nadmienić tu jednak muszę, że jak nie ma 
reguly bez wyjątku, téŻ i co do zmiany śch- 
polowego gospodarstwa, ogólnie za konieczną 
nie można jćj uważać. Bo trafiają się i u nas trzy- 
polowe gospodarstwa, które z korzystnego swe- 
go położenia, dobrego gruntu, objętości dobrych 
dąk i pastwisk, reprodukcyą zboża i słomy zna- 
czną mają, a przez co też w dobrćj kulturze 

zostają, (bo tam stan mierżwy może już 3cio- 
letni) i co do dochowania inwentarzy odzna- 
czają się. Zmieniać w takowym przypadku 
3ch-polowe gospodarstwo tylko może dla no- 
wości, a nie potrzeby, byłoby niedorzeczno- 


ścią. Lecz mało mamy takich. z wszelkićmi 


korzyściami połączonych gospodarstw, a więcćj. 


"pod mniej korzystnóm położeniem: do tych więc 
zastósowanie czynię. 


- Przez przejście do wielopólnego plodozmien, 
nego gospodarstwa, zastósowanego należycie do 
położenia i kwalifikacyi każdej posiadłości, do- 

szlibyśmy najpewnićj celu zamierzonego, po- 

większając- dochód czysty ziemi naszej, zmniej. 
'szając wydatek obrobienia, a również polepsza: 
libyśmy kulturę, a to nie tak wielkim nakła- 
dem powiększenia mierżwy, przez zakupienie do 
«sićwu potrzebnego rozmaitych nasion pastew= 
nych, jako to: koniczyny, lucerny. seperglu it. p. 

Tak co do hodowania bydła zyskalibyśmy; bo 

mając dla niego większe i lepsze pastwiska i 

karmę jak dotąd, większy też dochód przyno- 


»=siloby nam. 
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Jednakowóż, wielópolne gospodarstwo otrzy. 
muje natenczas dopićro prawdziwą wartość, kier 
dy w nićm rozsądny płodozmian zachowany, 
Podług pryncypalnej reguly sławnego agrono- 
ma Thaera, który uczy, aby nigdy dwóch po 
sobie następujących płodów ktosowych nie zbić- 
rać; bo podwóch płodach kilosowych posobie na- 
stępujących, odbićra się ziemi nadto mocy, któ- 
rą ledwie przez powiórny pognój najwięcćj w sta- 
lu quo utrzymać można, a dla czego nie pod- 
wyźszałaby się moc ziemi. Najpićrwszą więc 
zasadą gospodarza rolnego być powinno, rolę 
w podwyższającej mocy utrzymywać, a czego 
nie można inaczćj dostąpić, jak tylko przez za- 
chowanie Ścisłe powyższćj reguly. Bo rozsą- 
dny płodozmian każdy system wycieńczający 
wylącza i rolę w mocy podwyższającćj utrzy- 
muje; a taki płodozmian wymaga tylko pomię. 
dzy każdym zbiorem ktosowym zbiór płodów 
ziemnych, lub też z zielonej pastwy. 


W takowóm płodozmiennem gospodarstwie 
jest tanie i w możności każdego, produkowanie 
potrzebnćj mierżyyy; bowiem mniejsza część po» 
dzielonych pól tyiko pod oziminę się wymierż- 
wia. Obsiane koniczyną i zieloną pastwą pola, 
wydają dla bydła jak i owiec Żyzną i dosta» 
teczną pastwę i pastwisko, jak to często by- 
wa przy $ch-polowem gospodarstwie (a). Z tak. 
dostatecznćj i dobrćj paszy, pomnaża się natn- 
ralnie znacznie mierżwa. Zmniejszona tu Tø- 
bota, gdyż niektóre tu pola tylko jednej orki 
potrzebnją, ulatwia obrobienie dokładne w cza- 
sie przyzwoitym do sićwu (b). 


j . 


(a) Rozumie się przez się, że w początku rotacyi 
pola na koniczynę przeznaczone, muszą téż być mierz- 
wione; a dla których niedostatek mierźwy może się oka- 
że, natenczas przez komposty, szlamy z stawów isadzawek, 
ziemi z rowów wyrzuconćj i t. d., zastąpić potrzeba 
brakującą zwierzęcą mierźwę. EO Ró 


(b) Żyto sieje się tu po mięszaninie zielonćj pastwy 
tylko na jednę skibę, jak xównieź po koniczynie. 


letnim nawozie; 


Zgoła wszystko tu idzie "podług porządku 
i czasu przeznaczonego; a zachować to- nastę= 
pstwo, poznawszy je raz, jest łatwo i każden 
urzędnik gospodarstwa potrafi bez mozolu utrzy- 


mać gi porzadek płodozmianu, skoro się z nim 


0 zakładaniu szkółek czyli hodowli 
młodych drzewek owocowych 


(dokończenie). 


Syed KI — A 


Położ żenie i grunt na szkółkę drzewną najdo- 
godniejszy. Głównym warunkiem zdrowia i buj- 
nego wzrostu młodych drzew ek jest, aby miejsce 
w którćm się teraz mają pielęgnować i udosko* 
nalać, mialo wolny przystęp powietrza, słońca 
iwiatru; czyli aby było otwarte. Tym jedynie 


à sposobem możemy wyhodować drzewa zdrowe, 


wydające obfity i smaczny owoc, a przytem na 
wszelkie zmiany klimatowe wytrwałe. Drzewka 
zaś wyhodowane w przeciwnć m położeniu, to 
jest w miejscu niskićm; zewsząd zamkniętóm, 
całkiem przeciwne mają własności. 

Ziemia na szkólkę winna być więcćj sucha 
niż wilgotna, więcej słaba niż mocna; przytóm 
nie tłusta czyli nie użyzniona świeżym nawo- 
zem. Najlepszą jest w 2, a nawet i w 3cio- 
albowiem, zawsze drzewka, 
wyhodowane w ziemi podlejszćj i malo żyznej, 
są trwalsze, zdrowsze, obficićj obradzają a nawet 
emaczniejszy wydają owoc „niźli te, co na tłustym 
wzrosty gruncie. chociażby w.Żżyzniejszą jeszcze 
sadzone były ziemię. Wprawdzie wolniej one 
moma ale ich trwałość i dobroć wynagradza 
‘sowicie to opóźnienie, ; 

„Ma się przecież rozumieć, że ziemia na szkólkę, 


nie powinna być zupelnie wypłonioną, ani też | 
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obezna; do obeźnania się zaś $ prędszego służy 
„zwykle mappa, ułożona podlug 'nowego pół 
rozdziału. 

Na tém kończę poleconą mi przez Towarzy. 
stwo rozprawę.  Zdębiński (u. 


Czewujewa). 


Ogrodnictwo. 


ta w którćj poprzednio drzewo już rosło. Naj- 
stósowniejszą jest ta która przez wiele lat trawę 
wydawała. 

_Świóży nawóz, a mianowicie który pićrwszćj 
nie odbył fermentacyi, więcćj zaiste drzewkom 
szkodzi jak pomagu; albowiem, nietylko czy: 
ni je delikatniejszćini na wplywy (klimatowe, 
zaszczepiając w nie zarody różnych chorób i 
opóźnia ich rodzajność, ale nadto, przynęca do 
ich korzonków myszy i różne robactwo, które 
mniej więcćj delikatne korzonki uszkadza, — 
Tylko w tym razie, gdy ziemia na szkółkę 
z innych miar nader dogodna, ale jest zbyt 
plonna, można ją użyznić nawozem, ile podo- 
bno, należycie już rozłożonym i kilkokrotnie 
z ziemią umięszanym. 

Szkólka więc nie powinna być AAA ELE 
głó: 
aby » 
była głęboko spulchniona i wszędzie jędnostajną 
miała ziemię. Jeżeli bowiem wierzchnia warstwa 


cie zbyt mocnym, ani za nadto tłustym; 
wnym atoli jej dobroci warunkiem jest: 


* będzie dobra, a spodnia np. płonna, kamienista, 


lub iłowata, a nawet mocno gliniasta, korzenie 
nie będą się mogły, dostatecznie rozpostrzeć, 
h 1 U UZ ani TA 
a następnie drzewka nędznie rość będą. 
Uprawa ziemi na szkółkę. Ziemia powinna 
kle sięgają korzonki drzewek, zanim ze szkódki ` 


wzięte zostaną. W ogólności, głębokość na lz 
stopy jest dostateczną. Podczas kopania należy 


a 


wez 


być tak głęboko przekopana, jak daleko zwy 


ję = 


okolo 
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ją starannie oczyścić z wszelkich kamieni i chwa- 
stów, mianowicie dlugie korzenie posiadających. 


Jest także głównym warunkiem, aby grunt 
na szkółkę przed zimą był uprawiony, jeżeli 
drzewka na wiosnę mają być sadzone; a to dla 
tego, aby W ciągu zimy ziemia się BO 
ulegla i zimową wilgocią ñapoita. 00, Wa 
tém jest potrzebniejszćm, że polożenie szkółki 
i natura ziemi więcéj mają być suche niž wil- 


gotne i na przewićw powietrza i działanie słońca 


wystawione; przez co latwoby tu zabrakło drzew- 
kom. wilgoci, gdyby ziemia dopićro podczas 
wiosny miala być uprawioną. Jeżeli zaś drzewka 
mają się sadzić w jesieni, wiedy podczas wiosny 
należy juź szkółkę uprawić. 
Podział i układ szkółki. Najprzód należy 
podzielić szkólkę na tyle działów, ile gatunków 


drzew w nićj hodować zamierzamy; każdy bo- 


wiem gatunek winien. być oddzielnie sadzony 
i pielęgnowany. Każdy rząd sądzi się pod sznur, 
w równym odstępie, przynajmniej na 2 stopy 
jeden od drugiego. Inaczćj, i korzenie nie miały- 
by dostatecznego miejsca do rozrastania, i prace 


rzędach kopią się olki 18 cali w Sredney, 
tzymające, na 15 cali jeden gu drugiego; ich 
głębokość stosuje się do dlugości korzeni. 
Przesadaonie Można przesadzać drzewka do 
szkółki w jesieni i na wiosnę. Im grunt i po- 
Jożenie szkólki suchsze, tem pewnićj sadzić 


E “Swa? Eies 
drzewka w jesieni, ponjeważ przez uleżenie się 


ziemi aż do wiosny, korzonki należycie się nią 
otulają; skutkiem tego, drzewko na wiosnę 
wcześnićj listki puszeża. Ponieważ zaś zwykle 


"mróz wysadza je z ziemi, mniej więcej, podług 


* rzadszćj lub częsiszćj odwitży 1silniejszego mro- 


zu, przeto sadząć drzewka w jesieni, nałeży je 
sadzić niego glębiej niźli dotąd w ziemi zosta- 
wały; przytćm, tylko -najmoeniejsze eżyli naj- 


*»ginbsze drzewka przesadzać; albowiem za nadto 


wek zosialyby utrudzone. W tych 


małe, zbytecznieby mogły utierpićć przez wya: 
sądzanie z ziemi w.ciągu zimy. = 
, Jeżeli zaś młode drzewka mają się przesadzać 
do szkólki na wiosnę, należy to wcześnie usku- 


tecznić, zanim się soki puszczą; inaczćj przer-. 


wałaby się ich cyrkulacya, przez co drzesjko 
znacznielyy ucierpiało. ; ; 
Podczas sadzenia drzew, w ogólności, a szcze- 
gólnićej młodych, strzedz się należy by ich 
korzonki 
powietrza, słońca i wiatru; albowiem w razie 
tym, najdelikatniejsze z nich, marszczą się i 


nie były wystawione na działanie 


usychają; a następnie, w miarę ich uszkodzenia“ 


drzewko usycha, lub'nędznie wegetuje. Skoro 
więc wykopują się drzewka do szkółki przezna- 
czońe, należy ich korzenie niezwłocznie przy- 
kryć ziemią, a dopićro gdy już ilość przesadzić 


się miająca wykopaną została, brać je do prze- 


sadzanią. 
Korzenie, jak wiadomo, są pićrwszym orga- 
nem Życia roślin; zatém nie należy ich więcej 


przycinać podczas przesadzania, jak tego ńie-- 


zbędna wymaga potrzeba; należy przyciąć tyl- 


ko glówny pijonowy, czyli smaciczny korzeń;* 


to jest, ów długi i gruby korzeń, który pijonowo - 


prosto z pnia wyrasta i jest przeznaczony do 
tem mocniejszego połączenia drzewa z ziemią. 
Dla tego zaś wypada go przyciąć, iżby się zbyt 


glęboko zapuścił w ziemię i połykał wiele soków że 
pożywnych, a następnie utrudniał krzewienie 


się bocznych korzonków, do otrzymania życia 


i bujnego wzrostu drzewa niezbędnie potrże- 


bnych. 
Korzeń maciczny przyrzyna się o kilka cali: 


niżej pieńka; wkrótce puszczają się z niego boz“ 


. . . se | 
czne korzonki, i tworzą jakby koronę onegóż. 


Częstokroć mlode drzewka, w miejscerzeczorego 


macicznego korzenia, mają trzy korzenie maci- 


czne, zwykle o wiele cieńsze od jednego. Ko- 


rzeni takowych nie należy odcinać, lecz tylko. 
rieco skrócić i przesadzając drzewko rozpor 


strzedz je na boki i i ziemią przykryć, w ówczas 
zamienią się one na boczne, i wiele się przyczynią 
do tćm lepszego Żywienia drzewa. 

Oprócz korzenia macicznego, skracają się 
także i z bocznych te, które długością od innych 
zbytecznie się różnią. Jeżeli zaś podczas wyko- 
pywania, niektóre korzonki, złamane lnb rozcze- 
pierzone zostały, należy je ostrym nożem przy- 
rżnąć nad miejscem obrażonćm; tudzież oderżnąć 
wszelkie nagniłe, albo jakim bąć sposobem 

` uszkodzone. Innych korzeni odejmować nie 

należy; im bowiem są one liczniejsze, tćm drzew- 

ko bujnićj rość będzie. | : 
-Wszystkie gałązki i rószczki przy pniu się 


znajdujące, potrzeba gładko zerżnąć, albo zaraz - 


przy przesadzaniu w jesieni, lub tćż na wiosnę 
zanim poczną pukać. Co do przycinania iskra- 
„canja końców gałązek, należy się wprzódy nieco 
zastanowić nad głównemi przyczynami pomy- 
ślnego wzrostu przesadzonych drzewek. 

Każda roślina, a następnie idrzewko, bardzo 
cierpi na przesadzeniu; albowiem, podczas tćj 
czynności, niechby najostróżnićj uskutecznionćj, 
znaczna liczba najdrobniejszych korzonków, 
które „SKOKI AE REG BER dostarczają 


8 zupelnie oderwane. Dla tego, następuje czas, 
w którym korzenie, że użyję tego wyrazu, 'za- 
jęte gojeniem swych ran, lub zastąpieniem uby- 
tku, mało drzewu mogą dostarczać soków od- 
Żywnych; a więc, w tym stanie rzeczy, jeżeli 
zostawićmy koronie drzewka zupełną jćj obszer- 
ność, to jest, wszystkie gałązki, zmusiemy małą 
ilość soków, poranionemi korzonkami dostarcza- 
ną, do zbytniego rozproszenia; skutkiem tego, 
drzewo musi koniecznie słabo wegetować; a czę- 
stokroć i zginie, jak tego liczne mamy przy- 
kłady. 

- Dla tego to, przycinają się ich wyższe części, 
bez których mogą się obejść. [m zaś korona 
drzewa jest większa, a wiele korzeni odjąć wy- 


padało, tém bardzićj ją zmniejszyć należy. 
Wszystkim więc drzewkom, które przesadzamy, 
gałązki przycinać należy. Dodać tu jeszcze 
wypada, iż mlode drzewka lepiej jest obcinać 
przed sadzeniem do szkółki, aniżeli po przesa- 
dzenin. Jeżeli zaś juź przesadzone mają być 


obcinane, należy przycisnąć obiema nogami ko- 


rzenie przy samym pienieczku, (z obawy by 
się korzonki nie poderwały) i osirym nożem 
gałązki zbićrać. 

Przesadzanie. Podczas samego przesadzania, 
należy korzenie tak porządnie rozeslać, aby, ile 
podobna, nie stykały się z sobą, lecz raczej 
każdy korzonek winną rozpościeral się stronę. 
Ma to wielki wpływ na piękny kształt korony. 
Skoro zaś korzenie z jednej strony zostaną zby- 
tecznienagromadzone, z drugićj mało, lub wcale 
ich tam nie będzie, ten sam ksztat i korona 
przybierze. Dobrze więc ułożone korzenie przy- 
sypują się potrochu ziemią sypką, czyli dobrze 
rozdrobnioną: przyczóm takowa przyciska się 
nieco rękoma; dając ną to baczenie, by drzewko 
prosto w ziemi stało; a gdy już wszystkie 
korzonki tym sposobem przykryte zostały, przy- 
sypuje się większa ilość ziemi i nogami przy- 
ciska; przecież tylko tak mocno, iżby z ta- 
twością wyrwane być nie mogły; albowiem zbyt 
mocne przytloczenie ziemią, staćby się mogła 
szkodliwóm dla rozrastania korzonków. Jeżeli 
ziemia jestzbyt sucha podezas sadzenia, potrzeba 
drzewka podlać zaraz po zasadzeniu. Sza 

Pielęgnowanie drzewek w szkółce. Pićrwszego 
Iata po przesadzeniu, zostawiają się drzewka 
same sobie; czyli dozwala im się rozrastać 
dowolnie, wyrastające bowiem do koła pieńków 
gałązki, przyciągają z powietrza za pómocą bę- 
dących na nich listków, soki odżywne i przy- 


czyniają się nietylko do zgrubienia pieńka, ass 


tćż i korzonków; a umocnienie ich, w hodo“ 
waniu drzewek, głównóm być winno staraniem. 
Tylko wyrostki, wprost z korzeni pochodzące, 
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wyrzynać potrzeba, gdyż mocno bija korze- 
nie. Kiedy w hodowaniu drzew na to szczególnićj 
uważać potrzeba, aby miały pieńki jak najsil- 
niejsze, tedy starać się o te należy, przed ro- 
złożeniem się ich korony; albowiem skoro to 


nastąpi, już wtenczas pień stosunkowo mało 


gr rubieje. 

A więc, Ww pićrwszym roku po przesadzeniu 
mlodych drzewek do szkółki, zostawiają się one 
naturalnemu biegowi wegetacyi; czyli puszczone 
boczne galązki nie przyemają się wcale. Zda- 
rzają się atoli przypadki, iż drzewko nie puszcza 
bocznych od pieńkąa” gałązek, lecz raczej cały 
pęd soków wznosi się w górę ku ostatniemu 
oczku; aby zwrócić niejako sok na dól, potrzeba 
ulamać nieco gałązki, która najbardziej w górę 
buja. 


"Przekopywanie szkółki. Do bujnego wzrostu 


drzewek tak w pićrwszym jak w następnych 


latach,- najwiecej się przyczynia przekopywanie 
szkółki; przyczóm jak się rozumie, wszelkie 


chwasty starannie się oddalają. W pierwszym 
roku szkółka przekopuje się trzy razy, na wiosnę, 


„gdy się chwast mocno puści, okolo Śgo Jana 


i w wrześniu. Ostatnie przekopanie może być 
o wiele plytsze od poprzednich; chodzi tu tylko * 
o to; aby chwasty należycie wygubić, i otworzyć 


powierzchnię ziemi, aby się tém mocnićj sw 


wałą wilgocią zimową. i 

Szkółki najlepićj przekopują się “aiala 
o trzech nieco szérokich zębach. Są one ztąd 
lepsze od motyczki lub rydla, że korzenie drze 
wek nie tyle kaleczą, czego, jak się rozumie, 


najmocnićj strzedz się należy. Zresztą, nie 


- potrzeba iu glębićj ziemi spulchniać jak naj- 


Chwasty zaś w bliskości — 
pieńka będące, ręką się wyrywają. 

'Cosię powiedziało o wykopaniu i przesadzaniu 
drzewek z grzędów sićwnych do szkólki, stosuje 
się z niektóremi małemi odmianami, do ich 
wykopywania ze szkółki i przesadzania w miej- 
sce PRA 560 ich pobytu. 


więcćj na 8—4 cale. 


Nowy gatunek żyta. 


m 


W Gazecie Szląskiej CZyjamy: — »Przed kilku 
laty, pewien zamorski kupiec, przysłał przyja- 
cjelowi swemu do Szląska, kłos Żyta,nadzwyczaj- 
nej długości. Połowa wykruszonego z niego ziar- 
na, dostała się p. Aulock dzierżawcy majętności 
Kochanowitz w Szląsku; które tenże wlasną 
ręką zasadził w bliskości swego mieszkania. 
 Zboże.to rozkrzewiło się ogromnie; słoma wy- 
rosła do nadzwyczajnej wysokości; kłosy ró- 
<wnaly się długością otrzymanemu z zamorza. 
Lecz na nieszczęście, wkrótce: przed dojrzeniem, 


m znalaz! się większy jeszcze milľośnik olbrzymiego 


U 


dac * BozZMaILOŚCE: 


żyta, i pewnćj nocy cale onegóź źniwo zniknęło, 
tak, iż ani jeden kłos niepozostał. 
»Jednakowóż, nasienie to strąconem nie zostało. 
W kilka bowiem lat później, ów miłośnik no- 
wości, przyznał się na spowiedzi do popeľnionéj 
kradzieży, i zarazem złożył dla poszkodowanego 
8 meców tegóź żyta. "Tym sposobem wróciło 
ono dv p. „dulocka, Zasiał je tegóź roku, jak. 
się rozumie, z wielką starannością. Zebrany 
plon wynosił IM szefli (28me ziarno). Wnastę- 
pnym roku, z wysianych 14 szefli, zebrał 400 
szefl. (blisko 30te ziarno). Obecnie w obszernych 
swych dobrach, jedynie tylko ten gatunek Żyta 
sićwa; które ciągle odznacza się największą buj- 
nością, a mianowicie wielkićm krzewieniem; 


często” bowiem trafiają się krzaczki, przeszło: 
30 dźbłów posiadające. Uprawa tegóź żyta po- 
czyna się coraz bardziej szerzyć w. Szląsku; 
ponieważ właściciel onegóź, nie szukając innej 
korzyści jak przyczynienie się do dobra ogółu, 
udziela go każdemu podług ceny targowej. « 

Wartoby było, gdyby który z naszych Aie- 
mianinów, mianowicie w bliskości granicy szlą- 
skiej mieszkający, postarał się o nabycie tego 
Żyta. Red. 


O możności aklimatyzowania w Euro- 
pie Lamów- 


ampe 


-W piśmie Francuzkićm »Echo du monde sa- 
pantu z dnia l maja r. b., znajduje się kilka 
postrzeżeń o natucze łamów, i możności ich 
aklimatyzówania w Europie. Byłoby to zaiste 
nowe, i być może, nader korzystne źródło do- 
chodu wiejskiego. Przytaczamy niektóre ź rze- 
czonych postrzeżeń. 

Don Francisko de Theran, byty dyrektor 
ogrodu aklimatyzacyjnego w Sancular de Barce- 
meda, (w. Hiszpanii) w ten sposób opisuje 11 


< lamów,. które, z 36 w Buenos: Aeyres na okręt- 


- wziętych, do Hiszpanii doszły: 

»Lamów, jak wiadomo, wiele jest gatunków: 
"Gatunek zwany Wigoń, (vieuna) bardzo łatwo 
"się oswaja. Alpaca, jest także gatunkiem lamów. 
.Krzyżowanie tych dwóch BEC" staćby się 
"mogło nader korzystnóm, ponieważ pochodzące 
z nich potomstwo, jest nader płodne; welny zaś 
"dają sześć razy więcej niżli wigonie, k która.mimo 
sto; jest o wiele dłuższa i cieńsza od wigonowćj. 
-Wigonie' żyją na górach Anden, od 52go do 10 


"stopnia, azatóm mogą byćaklimatyzowane w Eu- - 


* ropie; aż do 60 stopnia północnej szerokości. - 


Chcąc sprowadzić 'te zwierzęta do Europy, 
- możnaby je pędzić lądem zich właściwej ojczy- 
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Kantor Główny w Starem Miescie N° 6l na picrwszém piętrze. 


zny do portów kolombijskich; lub też morzem 
do Panama, zkądby do Europy przewiezione 
zostały. Podezas podróży, karmią się kartoflami, 
kukurydzą i otrębami. Już w r. 1826 hodowana 
małą ilość łamów w Nowym Yorku, i spodzić- 
wać się należy, Że może wkrótce zwierzęta te 
rozmnożą się w stanach zjednoczonych.. 


: Nowy rodzaj osi. 


P. Constant, mechanik w Bordo, (Bordeaux), 
wynalazł nowy rodzaj osi, zwanych łamane 
(Essienx brisés); które, nietylko mogą slużyć 
do zwyczajnych lekkich i ciężkich wozów, ale 
nawet i do wagonów na kolejach żelaznych. 
Wóz, ztakiemi osiami, zbudowany w Bordo, 
ważący tylko 150 kilogramów mniéj od zwy- 
czajnego pakunkowego pocztowego wozu, przy- 
był z Bordo do Paryża w przeciągu 86 godz. 
czyli -w tym samym ezasie co: rzeczony wóz 
pakunkowy, lubo był oprzężony tylko parą, 
a ostatni piąciu końmi. Po przybyciu, był on 
we wszystkich częściach skrupulatnie przeglą- 
dany; przyczém się okazało, iż najmniejszemu 
nie uległ zepsuciu. > 

Przed odjazdem z Bordo, wyznaczona przez 
akademią tameczną kommissya do rozpoznania 
nowego wynalazku, przekonała się teorycznie 


"0 wielkiej. onegóź użyteczności. Praktyczną zaś 


wartość, wszakże dopićro c czas okaże. 


PASZE" 


ZPLIZNGE 


Wino Szampańskie. 


Wr. 1840 winnice w Szampanii dostarczyły” 
12,100,000 kwart wina szampańskiego. Tym- 
czasem, we Francyi i zagranicą, zużywa się ro- 
cznie przeszło 10 razy tyle tegóź wina. A więc 
sztuczna onegóź łabrykacya,- stała się obecnie 


nader korzystnóm dochodu źródłem. > 
1 OJ 


